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Śm ie r c i  Ar y s t o t e l e s a

K a te d ra  H is to rii F ilozofii w  A TK  zo rgan izow ała  w  d n iu  18. X. 1978 r. 
ses ję  n au k o w ą  pośw ięconą filozofii A ry sto te le sa  d la  uczczen ia  2 300 r o ­
cznicy jego śm ierci. S esję  otworzył p ro d z iek an  W ydzia łu  F ilozofii C h rze ­
śc ijań sk ie j, ks. doc. d r  hafo. M ieczysław  Lubańsiki. W p ro b le m a ty k ę  f i ­
lozoficzną w p ro w ad z ił p ro f, d r  M ieczysław  Gogaicz. W yk łady  w yg łosili: 
m g r T. B a rte l — Z ag ad n ien ie  u n iw e rsa łió w  u A ry sto te le sa , T. W alen - 
tow icz — T eo ria  m a te r i i w  M etafizyce  A rysto te le sa , m gr E w a P o d rez  ■— 
Z ag ad n ien ia  m etodologiczne w  Etyce N ikom achejsk ie j ,  m gr A. A dusz- 
k iew icz  — R ecepcja  a ry s to te liz m u  w  filozofii a ra b sk ie j. P on iże j p o d a je ­
m y a u to re fe ra ty  w yg łoszonych  odczytów .

M IEC ZY SŁA W  G OG ACZ

POCHW AŁA FILOZOFII ARYSTOTELESA

2300 la t tem u , w  r. 322 p rzed  C h ry stu sem , A ry sto te le s  zm arł w  C h al- 
k is  na  E ubei, a u ro d z ił się w  384 r  p rzed  C h ry stu sem  w  jońskiiej ko lon ii 
S ta g ira  n a  pó łw ysp ie  C halcydyckim .

Ś w ięcim y w ięc  w  ty m  ro k u , a  dz is ia j w  A TK , 2300 la t obecności 
— w  k u ltu rz e  in te le k tu a ln e j św ia ta  — n iezw y k łe j m y śli filozoficznej, 
u trw a lo n e j w  corpus arys to te l icum .

T a n iezw ykłość filozofii A ry sto te le sa  to  n a jp ie rw  i po p ro s tu  tezy, 
k tó ry m i te ra z  po słu g u jem y  się w  codziennym  m y ślen iu  jak o  czym ś 
oczyw istym , a m ianow ic ie  re a lizm  w  te o r ii po zn an ia  i p lu ra liz m  by tów  
w  m etafizyce .

M ając  la t  s iedem naśc ie , A ry sto te le s  p rzy b y ł ze S ta g iry  do A ten  i p rzez  
20 la t, aż do śm ierc i P la to n a , uczy ł się u  n-iego filozofii, te j  filozofii, k tó ­
r ą  znam y z p ięk n y ch , n a p isan y ch  przez  P la to n a  Dialogów. W tych  D ia­
logach  w szystk ie  ro zw iązan ia  filozoficzne zależą od te o r ii  idei, k tó re  
w  sw ym  7 liście P la to n  w reszc ie  zaczął tr a k to w a ć  jak o  ob iek ty w n ie  b y ­
tu ją c e  p o jęc ia  ogólne, a n ie , ja k  p rzed tem , jako  re a ln e  b y ty  i w zory  
św ia ta  odb itek . T eo ria  ide i jako  re a ln y c h  b y tó w  lub  jak o  o b iek tyw n ie  
b y tu ją c y c h  po jęć, b y ła  pow odem , że ca ła  filozofia  p la to ń sk a  m us ia ła  
uzn ać  w iedzę, to  co u ję te , w p ro s t za tw-orzywo by tów , a w e ry fik a c ji 
tw ie rd z e ń  o ty ch  b y tach  szukać  w  człow ieku, w  tezach  — ja k  byśm y 
dziś pow iedzie li — filozofii podm io tu . O d ryw ało  to  od o taczającego



n as św ia ta , k ie ro w ało  ty lk o  do nasze j m yśli lu b  w p ro s t do idei, w y zn a ­
cza jąc  idealizm , jako  w e rs ję  sposobu  p o zn aw an ia  św ia ta ,

I być m oże trw a lib y śm y  do d z is ia j w  te j jed n e j w e rs ji  m yślen ia  i w  
je j n eo p la to ń sk ich  o d m ianach , gdyby  n ie  dociek liw ość A ry sto te le sa , n a ­
zy w an a  geniuszem .

A ry sto te le s , odnoszący się do P la to n a  z czcią i m iłością , u w aża ł jed n ak , 
że ponad  p rzy jaźn ią  je s t p ra w d a : „am icus P la to  sed  m agie am ica  v e r i­
ta s ”. U w aża ł że czym ś d la  cz łow ieka ch a ra k te ry s ty c z n y m  je s t p o trzeb a  
w iedzy , lecz do końca  sp raw d zo n e j, u dow odn ione j. R ozw ażał p ropozyc je  
P la to n a , s tu d io w a ł też  p iln ie  to , oo p rzed  n im  tw ie rd z ili in n i filozofow ie. 
T ro p ił w  ich rozu m o w an iach , w e  w szy stk ich  w izc d o stęp n y ch  h is to r ii f i ­
lozofii p rzem y ślen iach , n ied o k ład n o śc i i b łędy , n iek o n sek w en c je  i założe­
n ia  p rz y ję te  bez dow odu. I doszedł do w n iosku , że w iedza  n ie  m oże 
m ieć ź ró d ła  w  w iedzy , gdyż w te d y  sk u te k  i p rzyczyna  n iczym  się n ie  
różn ią , że p ro p o rc jo n a ln o ść  m iędzy  sk u tk iem  i p rzyczyną  zm usza do u z ­
n an ia , iż idee, jako  ob iek ty w n ie  b y tu ją c e  po jęc ia  ogólne, m u szą  m ieć 
p rzy czy n ę  w  lu d zk im  m y ślen iu . A  przecież poza zam k n ię ty m  k ręg iem  
m y ślen ia  je s t to , czego n ie  tw o rzy m y , to  co w  sobie, a  n ie  w  naszym  
m y ślen iu , m a ra c ję  sw ego b y to w an ia . B y ty  w ięc są  ź ród łem  w iedzy, 
gdyż w te d y  p rzy czy n a  w iedzy  ró żn i się od sk u tk u , k tó ry m  je s t w iedza. 
K on ieczność n ie tożsam ośc i p rzyczyny  i s k u tk u  zm usza  do p rzy jęc ia  tezy, 
że oprócz w iedzy  są  b y ty  i ich  do tyczy  w iedza, k tó re j d o s ta rcza ją  lu d z ­
k iem u  in te lek to w i.

N a d rodze  ta k ic h  an a liz  A ry sto te le s  doszed ł do reali-zm u i p lu ra liz ­
m u  b y tów . A n ie tożsam ośc i p rzyczyny  i sk u tk u  b ro n i ta k a  k o n sek w en ­
c ja : jeże li p rzyczyna  i sk u te k  są  z sobą tożsam e, to  n ie  m a  p o d staw  do 
o d różn ien ia  w iedzy  o d  b y tu , p o zn an ia  jako  czynności cz ło w iek a  od s a ­
m ego cz łow ieka jak o  p rzed m io tu  w iedzy. B oga od św ia ta . J e s t w ted y  
ab so lu tn y  momizm.

D ociek liw a re f le k s ja  filozo ficzna  A ry s to te le sa  u w a ln ia  n as  od ra d y k a l­
nego  m on izm u  i od w sze lk ich  odm ian  idealizm u . P rz y w ra c a  n a m  o d rę b ­
ność n a s  jak o  ludzi, p rz y w ra c a  n a m  o d rębność  d rzew , k w ia tó w , całe 
p ięk n o  św ia ta  i szansę od ró żn ien ia  od n a s  i św ia ta  n iezw y k łe j obecności 
w śró d  n as B oga. I dop iero  w  ta k ie j k o n cep c ji rozum iem y, że oprócz r e ­
la c ji p rzyczynow ych  i poznaw czych  je s t osobow a re la c ja  m iłości, k tó rą  
człow iek  o b d a ro w u je  lu d z i i Boga.

Te je d n a k  szan se  zro zu m ien ia  re la c ji  m iłości, rea ln eg o  is tn ien ia  B o­
g a  i ludzi, sam ego k o n ta k tu  z is tn ie jący m i b y tam i, u k aza ł dopiero  
w  sw ej re f le k s ji  T om asz z A kw inu , k tó ry  przecież  dzięk i A rysto te lesow i 
nau czy ł nas p o słu g iw an ia  się do końca rea lizm em  i p lu ra lizm em  d la  
U kazania  p e łn e j p raw d y .

W spom inam  o T om aszu  ty lk o  d la tego , że ch w a łą  m istrzów  są ich 
uczn iow ie : T om asz, gen ia ln y  uczeń  g en ia lnego  A ry sto te lesa .

A ry sto te le s  p ie rw szy  posłuży ł się m ocą ludzk iego  in te le k tu  na m ia rę  
p rzek ro czen ia  n iedoskona ło śc i i b łędów , słabości naszego  poznaw an ia . 
J e s t  z tego  w zg lędu  w zo rem  rea lizo w an ia  lu d zk ie j godności, k tó rą  w y ­
ra ż a  n asza  rozum ność  i w o lność  od b łędów , w p ro s t p rzeb y w an ie  w  p r a ­
w dzie.


